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Pismo poświęcone sprawie robotników i inteligencji pracującej.
Cena m u m s r a ty :  

i i e s ie c z n ie  Mk. 100 
na prowincji „  HO

UWAGA: Prenumerat«}, 
oraz wszelkie należności 
przesyłane pocztą, nale
ży adresować jak nastę
puje:

PAWEŁ URBANIAK 
Łódź, Przejazd Nr. 8, 

„Praca".

Administracja otwarta od g. 9 rano 
........... do 7 wieczorem.

R ed ak to r  p rz y jm u je  we w to rk i  i p ią tk i  
......... . od 5 — 7 w ieczorem ..................

S ek re ta r ja t  R edakc ji  o tw a r ty  d la  pu-
bHczności od 7—9 wlecz, codziennie.
Rękopisów nienadaiących elę dodruku Redakcja
------------------- nie zwraca. -------------------
Artykuły bez oznacienia honorarjum nważaae 
— — "— są z» bezpłatne, — — —

CENA OGŁOSZEŃ
Przed tekstem mk. 25.— 
w tekście mk.15 — po tek
ście reklamy mk. 10. —.n e
krologi mk. 10 —.zwyczaj
ne mk. 7.00 z ł wleraa 
petitowy jednotomowy.

Ogłoszenia drobne 2.50 m 
za wyraz, dla possakuj \ 

cvch pracy 2,—

Ogt sz» ila nadsyłana po 
g. 6 wiscz. 53 pfuc. droże|

R (takcja i aöm Mstrarja Przejazd Na f>. T E L E F O N  J^s 3 2 .

Teatr Miejski
D z i e l n a  (3 .

pod dyrekcją A l. Z n l w t r a w i e i a ,

Piątek 4 b. m. po cenach zniżonych

3B3S9

„Chory z urojenia“
kom. w 3 akt. Moliera z prolog., epilog. I baletem

Sobota 5 lutego o g . 4 p. p. dla m łodzieży

„ K o m e d j a  o m y ł e k "
Kom. w 5 akt. (U  obradach) W. Szekspira

Konta czekowa <. 3 .51143

Sobota BjII o g. 8 w lec . w idow isko ludowe

P A N  D A M  A Z Y "
kom. w 5 akt. J. B’!zińskłego.

i /
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(Wczorajszo posiedzenie Izby).

M l

WARSZAWA 3. (PAT). Dzisioj- 
eac piisi*‘dzenie Sejmu otworzył marsza
łek pr/.cmową, w której nawoływał', aby 
w dzisiejszej historycznej chwili, gdy 
Francja przyjmuje gościnnie Naczelnika 
Państwa i zastępców rządu naszego i 
Seim zaznaczył swo stanowisko: Powin
niśmy nio pozostawić ani cienia wątpli
wości, ie  jakiekolwiek u nas w stosun- 
kiiivli wewnętrznych panują antagonizmy 
*»y to ideowo czy osobiste, to przeciei 
nu wewnątrz stanowimy jednolity front 
Mietylko w stosunku do naszyoh wrogów 
ale i do naszych przyjaciół.

Winniśmy zam anifestować— mówił 
dalej marszałek, że za wyrazem sym pa
tii, ukie dziś Naczelnik P a ń s t w a  sk ła d a  
Francji, stoi cały naród polski.

Nazakończenieprzemówieniawzniósł 
m -j-^ałek okrzyk: „Niech Ayje Francja8. 
J k /.j k ton posłowie, stojąc, trzykrotnie 
vn ú -..órzyli i uchwalili z  okazji pobytu 
Naczolnika Państwa w Paryżu, wysłać 
¿eposzę do francuskiej Izby deputowa- 
*y«.h.

Przystąpiono do porządku dzien
nego.

W sprawie wniosku / p. Wasz
kiewicza, dotyczącego kryzysu w 
przemyśle włókienniczym okręgu 
łódzkiego, referent p. Galiński 
stwierdził pogorszenie się sytuacji 
w przemyśle w ostatnim czasie z 
puwodu braku węgla, niedomagań 
komunikacyjnych, złej aprowizacji, 
wadliwej działalności centrali de- 
W»a i braku ochrony celnej. M<5w-

ca podk reślił, że brak ochrony cel 
nej. zalewra Małopolskę towarem 
czeskim, a Wielkopolską niemieckim. 
Referent przedstawił wniosek komi
sji przemysłowej, wzywający rząd 
do dostarczenia przemysłowi włó
kienniczemu niezbędnej ilości węgla  
i  poczynionia zarządzeń przeciw in
nym dolegliwościom.

W dyskusji p. Waszkiewicz 
przedstawił straty jakie spowodował 
dla przemysłu dotychczasowy stan 
anarchji w tej dziedzinie i  wska
zał, że stan ten sprzyja rozwojowi 
komunizmu wśród robotników. Dalej 
krytykował rsąd za niedotrzymywa
nie obietnic dawanych robotnikom
i ni.edośó sprężyste przeciwdziałanie 
paskarstwu.

P. Majewski uważa brak tabo- 
TO kolejowego za najważniejszą 
przeszkodę w uruchomieniu prze
mysłu i wnosi rezolucję, wzywają
cą rząd, by poczyni! wszelkie ułat
wienia na kolejach w przyjmowaniu 
taboru, będącego własnością pry
watną dla obsługi przedsiębiorstw 
wytwórczych.

O m a w ia n o  j e s z c z e  s p r a w ę  o u n o r
m o w a n iu  e ta n u  p r a w n o p o l i t y c z n e g o  n a  
z i e m ia c h  ^ s c h o d n i c t f  i p r z y ję to  u s t a w ę
o n o w y c h  orderach .

Następne posiedzenie jutro.

P? IlaczgliilKu ptińspj.a 
io  Psrgżn.

PARYŻ, 3. (PA T .) Radjo, Mar
sza łek  P iłsu d sk i przybył- do P aryża
o godz. U  rano na dw orzec pół- 
novjły, g d z ie  p o w ita ł go  prezydent  
m in istró w  B riand. N aczeln ik  P ił
sudski złożył w izyty  " p rezydentow i 
R epubliki. O godz. 2 po poł. złożył 
w ie n ie c  na grob ie  n iezn a n eg o  żo ł
n ierza.- W ieczorem  odbędzie s ię  o - - 
biad w  pałacu  E lizejsk im . -

PARYŻ, 3. (PA T .) Radjo. Z 
pow odu przyjazdu m arszałka P iłsu d 
sk ieg o  do P aryża  p iszą  dziennik i, 
że  ludność fran cu sk a  urządzi N a
czeln ik ow i P olsk i m a n ifestację  na  
dowód, jak  P o lsk a .b lisk ą  je s t  w szy 
stk im  sercom  .F rancji.

„Eclaire" donosi, że dep u tow an y  
Eriiaii zażąda p rzy jęc ia  N aczeln ik a  
Państwa P o lsk ieg o  przez Izbę.

W dzienniku „Radical“ Luis R i- 
pawtit powiada: Niechaj haatem na- 
Hem politycznem będzie hasło wy- 

na sztandarach polskich w  ; 
r. it& i:  „Za naszą Wolność i Waszą«. i 

Ż, 3. (PAT.) Radjo. Imie- 
ftiem prezydenta Republiki powitał

N aczeln ik a  P a ń stw a  P iłsu d sk ie g o  na  
dw orcu  g en . L ąssen . O becny był 
rów n ież  m in. B artbou. W południe  
m arsza łek  P iłsu d sk i z ło ży ł w iz y tę  
M ilierandow i. Około godz. 20. Mil- 
lerand  w  to w a r zy stw ie  g en . L assen  
r e w izy to w a ł N a cze ln ik a  P a ń stw a .

Sprawy p ls k i s  w Rad 13 Ligi fiareddw.
(Od rołasnego koresp.).

WARSZAWA, 3. Dnia ;2i bm. od* 
będzie s •’! posiedzenia Rady Wy onaw- 
C*ej Lig. Narodów, na którem będą roz
patrywane sprawy specjalnie Poiakę 
obchodzące.

S p r a w y  d e m o b i f i s a c y j n e .
(Od własnego koresff),

w a r s z a w a , 3. w  sprawie urlo
powanych bezterminowo roczników 1896,
7 i 8 dodać należy, źe zgodnie z zasadą
2 letnie! służby wojskowej w P olsce — 
szeregowcy wspomnianych roczników  
uwolnieni będą o tyle, o  Ile mają za 
sobą 2 lata służby, zoS podoficerowie 
mogą być zwolnieni po odbyciu 3 lat 
ałutby.

I m  panika na czarnej g ie łd z ie .
fOd własnego koretp.).

WARSZAWA, 3. Dzisiaj no czarne] 
giełdzie wskutek braku zapotrzebowania
— waluty zaaraniczne znów spadły. Z

Gdańska, Flnlandji i Niemiec nadchodzą 
zapotrzebowania na marki pols ie. Kur
sy dzisiejsze w południe były następu
jące: dolary St. Zjcdn. 775, franki fran
cuskie — 54, marki niemieckie — 12.35, 
funty szterlingi — 2950,

jeszcze  maîwarsacja 
banków warszawskich.

Nagły wniosek N. P. R. w  Sejmie.
■ (Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 3. Sprawa obniżania 
przez niektóre banki tutejsze dla celów 
spekulacyjnych waluty poistvi -j obe mu e 
coraz szersze kr:gi. Dzisiaj dokonano 
znowu w szeregu banków rewizji. Re
zultaty ich nie są dotychczas znane, 
jednaule w kołach sejmowych krążą 
pogłos «I, te  wykryto bardzo kompromi
tujące dokumenty.

W zwiąeku z tem  Klub Nar. Par. 
Rob. złożył dzisiaj w Sejmie następujący 
wrvlosel; nagły:

„Od dłuższego czasu opinja pu
bliczna jest wysoce zaniepokojona 
zastraszającym spadkiem kursu na
szej waluty. Wszyscy stawiają so
bie pytanie, co będzie z naszą mar- 1 
ką. Teraz dopiero dowiadujemy s ię '! 
z rewelacji „Narodu“, iż niektóre ) 
banki warszawskie w  haniebnych}! 
colach zysku nietylko nie starały się 
ulżyć w sytuacji finansowej Pań-/ 
stwa, ale, przeciwnie, grały va i 
banque na przyszłości państwa pol
skiego i obniżaniu waluty.

Najbardziej odczuły to nasze 
sfery pracujące, uginające się pod 
ciężarem strasznego bandytyzmu 
spekulacyjnego szajki zorganizowa
nych bankierów i domagające się 
od czynników sejmowych i rządu 
naprawy zła.

Wobec powyższego Wysoki Sejm 
uchwalić raczy:

„Wzywa się rząd, aby 1) prze
prowadzono energiczne śledztwo w  
sprawie zbrodniczej spekulacji, upra
wianej przez niektóre banki walutą 
polską; 2) aby za spekulację skon
fiskowano majątki, pozbawiono praw 
obywatelskich spekulantów i osa
dzono ich w więzieniu, oraz 3) aby 
najdalej w  ciągu trzech tygodni 
rząd powiadomił , Sejm o wyniku 
swych dochodzeń.

Zagraniczna polityka" 
Niemiec chwili ostatniej.

_(Niemcy ani myślą o wypełnieniu 
zobowiązań wobec koalicji).
BERLIN 2. (PAT). B W  Na wczo* 

ra jszem  posiedzen iu  i z b y  m in is te r  spr. 
zagr., Simon3, w ygłosił  d łuższą  mowę, 
w  której odp iera ł  za rzu ty ,  odm aw iające  
dobrej woli ze s tro n y  N iem iec i określił  
s tanow isko  rz ąd u  w  sp raw ie  deoyzli p o 
w z ię ty ch  na konferencji  paryskiej. Co 
do rozbrojenia skarżył się, że sojusznicy 
nie uznają nawet tego, co Niemcy Już 
uczyniły w kwestii rozbrojenia.

wydaje obiady od 12 do 4 po fol. po (1 
V . m -. 60 za obiad, Piotrkowska Ń? 101 f ę

W sprawie odszkodowań, twierdził 
min. Simons, że przedstawiony przez 
sprzymierzone mocarstwa program za
wiera wiele niejasności i sprzeczności i 
wyraził żal, że nie wysłuchano rzeczo
znawców niemieckich.

Mówił dalej o zarządzeniach kar
nych, co do których nio otrzymał jesz
cze zawiadomienia urzędowego.

Nakoniec oświadczył, że w uchwa
łach powziętych na konferencji pary
skiej rząd nie widzi podstawy do dal
szych rokowań i żo rząd przedłoży mo
carstwom sprzymierzonym nowe propo
zycje.

P. Schiffer imioniom stronnictwa 
centrum oświadczył, żo uchwała paryska 
jest niemożliwą do przyjęcia i nie na
daje się za podstawę do dalszych roko
wań. Naród niemiecki byłby wykluczo
ny z targu światowego, a jego siły go
spodarczo byłyby podcięto. Należy  
szukać dróg, aby umożliwić wypraco
wanie nowych propozycji. Stronnictwo 
mówcy poprze rząd, gdyby jego propo
zycjo zostały odrzucone i gdyby koalicja 
obstawała przy swych postanowieniach.

P. Miller socjalny demokrata przy
łącza się do wywodów min. Simonsa co 
do niewykonalności propozycji paryskioj. 
Żądanie 42 rat rocznych przekracza moż
ność finansową narodu niemieckiego.

P. Bergo (niemieckie NSL) wypo
wiada się przeciw wszelkim rokowaniom 
nad temi propozycjami.

P. Lederbur socjalista niezawisły  
uważa propozycje za niemożliwo do 
przyjęcia. Żąda jednakże, aby rząd nie 
odrzucał rokowań.

Sekretarz Pfeiffer odczytał następ
nie protest Sejmu bawarskiego.

Finanse Niomicc.
NAUEN, 2. (PAT) Radjo. Na pooie- 

dz;niu komisji budżetowej oświadczył mi
nister finansów, że deficyt 79 miljardów 
z toku 1920 wzrósł obecnie o 2 miljardy. 
Koszta utrzymania komisji koalicyjnej w 
okręgu nadreńskim wzrosły z 20miijonów 
na 115 m.ljonów, Wobec tego, źe  Francja 
odrzuciła prośbę Niemiec o przedłużenie 
terminu dostawy Deuzolu, od 1-go lu tego  
rozpocznie się o b o w ią zek  dostawy rocznia
35,000 tonn benzolu, coró.vca się 259,030 
marek.

Walki a n g ie lsk o -b c ls z e m k ie  w Persji.
CHORSEA, 2. (PAT) Radjo. W za

chodniej Persji zaatakowały siły rosyjskie 
wysunięte posterunki angielskie. Anglicy 
po odparciu Rosjan przeszli do kontrakcji 
i wzięli do niewoli 9 rannych i 18 zdro
wych żołnierzy rosyjskich, przyczem zdo
byli 2 karabiny maszynowe.

Kardynalne warunki pokoju rumuńsko- 
bolszew ick iego .

BUDAPESZT, 2. (PAT) Według do. 
nissień z Bukaresztu, rumuński minister 
spraw zagranicznych miał odpowiedzieć na 
zapytanie Cziczerina w sprawie rokowań, 
ie  Rumunja tylko wtedy przystąpi do ro
kowań pokojowych, Jeżeli Ćziczerin uzna 
przynaletncćć Besarabji do Raiuunji.
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Przeciw wirylistom 
w Senacie.

Przed niedawnym czasem w pismach 
prawicowych ukazał cię list publiczny, w 
którym profesorowie wyżsrych zakładów 
naukowych wypowiedzieli się za senatem. 
Dla zwolenników senatu list ten, który 
niial rzekomo wyrażać opinję wszystkich 
polskich uczonych, był argumentem druz
gocącym lewicę. Bo jakżeż to—lewica 
rw*l ?a senat, a tymczasem „wszyscy* 
przedstawiciele polskie! nauki, wykwint in
teligencji polskiej wypowiada się jedno
myślnie za senatem.

Tymczasem teraz się okazuje, ie  nie 
wrzyccy polscy uczeni 1 profesorowie wyż
szych zakładów naukowych chcieli podpi
sać ów osławiony list. Teraz zabierają oni 
glos.

Oto we Lwowie mieli odwagę nie 
pod;isać tej endeckiej elukubracji znakonrty 
historyk St. Zakrzewski i znany języko
znawca Henryk Ułaszyn.

Ten oitatni w prasie lwowskiej tłu* 
traćry, dlaczego nie »¡.ó^ł 2łożyć swego 
podpisu pod owym listem. Wywody jego 
jako uczonego są tak 'charakterystyczne, 
żo warto je przytoczyć, jako dowód, ie  
koncepcja jedaoizbowości, to nie wytwór 
.taniej* demsgogjl, jak to do znudzenia 
lubi powtarzać reakcja.

Prof. Ułaszyn niema nic przeciw se
natowi, ale oświadcza, że niemiałby naj
mniejszego zaufania do takiego senatu, w 
którymby mieli być z uizęou biskupi i rc- 
\torc wie i t. p., zatem ludzie, którzy z 
w!aś;iwemi funkcjami członków senatu 
nic wspólnego nie miją. Taki bowiem 
Senat (a niestety taki został uchwalony) 
„równa się jego nieegzyitencji, a nawet 
noże być szkodl wy".

A dalej prof. Ułaszyn zasadniczo w 
sprawie Senatu wogóle wypowiada takie, 
godne ze wszech miar uwagi zdanie.

.Rewolucja, którą przeżyłem w Rosji, 
nauczyła mnie wielu rzeczy. Prredewszy- 
stklem od'.ó niania brmy od treści, teor,i 
od praktyki. I dlatego sprawa dwóch izb, 
względnie egzystencji senatu, sprowadza 
się dla mnie przedewszystkiem do jego 
fil iailu i jego kempetencji. W najlepiej 
bowiem pomyślanej instytucji nieodpowied
ni ludzie, szkodząc instytucji, szkodzą sa- 
m;j sprawie. Nie obcą mi też jest wia» 
d .nnść. ii  na Zachodzie kweatja senatu 
przeżywa kryzys. Według mego mniema
nia senat na ¿schodzie prawdopodobnie 
się nie utrzyma w przyszłości, albowiem 
poziom ku turalny ludów zachodnich jest 
jt ż tak wyroki, tak szybkimi kroki posu
wa się na .trzód, źe właściwie izba wyższa, 
senat, wobec wysokiego poziomu kultural
nego izby niższej — staje się instytucją 
zbędną, przeżytkiem. Ais tak jsst ua Za
chodzie. Tak, niestety, natomiast nie jest 
u nas; I oto dlaczego jestem u nas- za 
senatem. Ale!...

O tem „ale" wyżej już było: to owi 
biskupi, rektonwie — no i inni wiryliścJ. 
Czyż te korporacje — biskupów i rekt)- 
rów—to ludzie posiadający odpowiednie 
kompetencje do pełnienia funkcji członków 
senatu? Jedui—wyhodowani na scholasty
ce, drudzy—zamknięci w gabinetach i in
stytucjach naukowych, ba nawet w pra- 
cówniach malarskich (Akademie sztuk 
pięk.)... Przecież przypadkowa tylko ko
lejność wysuwa rektorów na chwilową wi
downię. Przecież „obywatelskcść* „oby
watela"—to nie „obywatelskość" Jczlonka 
senatu... Jeszcze dziś, kiedy każdy jest 
„społecznikiem*—żyjemy w takiej chwili— 
zaczytujemy się gazetami, rozróżniamy 
wszystkie psitje, tendencje i prądy społecz
ne i polityczne, czytamy traktaty i umowy 
m ędzypańatwowe, projekty reform... Ale 
w normalnych, spokojnych cżasach, właś
nie może przedewszystkiem z biskupami 
i rektorami—rzecz się ma całkiem odwrot
nie. Przykładów z czasów przedwojennych 
przytoczyć możnaby było wiele. To wła
śnie bowiem może ludzie zawodowym 
Gwym fachom najbardziej oddani. I jakież 
inaczej owocnie troszczyć się o owieczki? 
Jikże inaczej badać, badać i badać i in
nych uczyć badać?.,.

Czyż Więc stałe zajęcie biskupie i 
profesorskie, i przemijające, chwilowe re
ktorskie, ma co wspólnego z funkcjami 
członka senatu? Abstrahuje od przypad
ków. A jeśli tak, to poco oni tara po- 
trzebn ? Czy poto, aby być figurantami, 
a przeto obuiżać instytucję, sprowadzając 
jej funkcja do czczej formalności. Czy 
poto, aby od crasu do czasu wygłosić na
strojową lub akademicką mowę, która 
praktycznyca rezultatów albo nie wyda ża
dnych, albo narezić może na niepotrzebne 
tarcia z izbą niższą... Znowuż abstrahuję 
oJ akademickiego, ale fachowego występu 
—ale to znów będzie grą przypadku, że 
np. rekiorem gdzieś był zuakomily praw
nik, czy społecznik, czy polityk...

A właśnie wob*c faktu, że nasza Izba 
niższa składać się długo jeszcze będzie w 
znacznym stopniu z elementu niezupełnie 
dojrzałego do zadania — tem trudniejszą 
jsst rola senatu i tem ostrożniejszym, nie- 
przeżylkowym — u nas tembardziej wo
bec braku żywej tradycji—winien być do
bór członków senatu.

Taki jest mój pogląd i takie są po
wody dLczego bez zastrzeżeń odezwy pod
pisać iiie mogłem.

Norte kwiatki terroru czeskiego 
na Śląsku Cieszyńskim.

Ody eaaskle czynnik i contralne kokietują  
P olaków  i rozpoczynają um izgi w stronę War
szaw y, tarror w zag łęb iu  Śląskiem  trwa nadal. 
P olity k a  ucisku narodowego nio ty lko n ie /« fo l
gow ała, a le  nawet nio zdradza objawów umiany 
na lepszo. — N ajśw ieższo w ypadki dowodzą, żo 
C zesi w ciąż nie uznają na Ś ląsk u  C ieszyńskim  
Polaków , ani toż nio m yślą  o przyznaniu im

2) Dr. BOLESŁAW FlCHNA.

Szkice o Śląsku.
Rozpoczęta w tym okresie w zni

szczonej wojnami i najazdami tatarskimi 
Polsce na wielką skalę kolonizacja nie
miecka szczególniej podatny grunt znaj
duj.' na zachodzie Pol.-ki, a więc i na Ślą
sku. Zresztą popierają ją usilnie dwery 
panujących. Zaczynają więc całymi kara
wanami przypływ .ć na ziemie polskie nie
znani dotychczas, obcy językiem i obycza
jami przybysze: rzenreśluicy, chłopi i mie
szczanie niemieccy. G rmanizują się w 
Polsce szczególniej miasta; temu przezna
czeniu ulegają w pierwszym rzędzie mia
sta śląskie. Po wsiach bowiem żywioł nie
miecki tak silnie rozpływa się wśród zwar
tej nr.sy ludu polskiego, iż zniemczeniu 
«legiy tylko Śląsk dolny i środkowy. SIąsk 
Górny oparł się germanizacji znakomicie.

1 iócz tego Śląsk ulega coraz wię- 
ksżemu rozdrobnieniu. Książęta śląscy roz- 
radzają się znakomicie. Dlatego też ziemie, 
którym panuje, stają się coraz mniejsze- 
mi. I owst;je cały szereg linji książęcych: 
i tak książęta z linji Bolesława Wysokie- 
ge dzielą się na liguickich i świdnickich 
w linji starszej, w linji zaś młodszej na 
głogowskich, ścinawskich i żegańskich. 
Książęta, pochodzący od Mieszka Piąto- 
nogiego (najmłodszy syn Władysława II) 
tworzą rody książąt opolskich, cieszyń
skich, oświęcimskich ł Zatorskich.

Smm tylko Śląsk Górny, najberdziej

nas interesujący dzieli się początkowo na 
księstwa: opolskie, raciborskie i bytom
skie, następnie z ł ś  na cieszyńskie, oświę
cimskie i kcż.eńskie.

W owem cor3z bardziej postępują* 
cem rozdrobnieniu Polski zainteresowanie 
książąt śliskich w sprawach rozgrywają
cych się w innyCh dzielnicach Polski jest 
je;inak-b. poważne. W walkach o hegemo- 
nję, t. {. o posiadanie t. zw. dzi; laicy kra
kowskiej i tytuł księcia krakowskiego — 
książęta ci biorą wybitny udział. Henryk 
Brodaty, książę wrocławski (1238) nie tyl
ko uzyskuje dzielnicę krakowską, ale na
wet i Widkopolskę. Bardzo roaległą 3wą 
spuściznę wraz z  prawami do tytułu księ
cia krakowskiego pozosta wia swemu syno
wi, Henrykowi Pobożnemu, który w walce 
z nawałą tatarską, przewodząc rycerstwu 
polsko-śląskiemu ginie w roku 1241 pod 
Lignicą.

Wkrótce potem, bo pod koniec wie
ku X;ll obejmuje tron krakowski na krót
ki coprawda czas trzeci książę śląski Hen
ryk IV Probus.

W XIV stuleciu związek Polski ze 
Śląskiem rwie się coraz bardziej. Włady
sław Łokietek, zajęty zbieraniem w jedną 
całość państwową rozdrobnionych i licz
nych księstw, bezsilnie patrzy ua to, jak 
Wacław Czeski próbuje zhołdować cały 
Śląsk i jak jego następca, Jan Luksemburski 
zmusił siłą książąt śląskich do uznania 
swego nad nimi zwierzchnictwa. Ukoro
nowaniem, niestety, tej walki pómiędty 
królem czeskim a polskim o zwierzchnictwo 
nad Śląskiem był układ w Trenczynie w 
roku 1335, mocą którego król Kazimierz 
Wielki zrzekł się swych w stosunku do

choćby skrom nej swofeody. Pra*a krayw daąoy 
podział znalazło  się  za kordonem ezesklm  w ie
le  ty s ię c y  Polaków . — W szelka p ra c a  oświato
wa koncentrow ała s ię  dotąd w M acierzy s ik o l-  
nej, n a u c iy e le lo  zaś b y li ‘»organizow ani w To
w arzystw ie P edagoglcznem . Poniew aż obie te 
organizacje p ozosta ły  po stronie po lsk te i, za 
g łęb ie  zosta ło  pozbaw ione n au czycie lsk iej orga
n izacji zawodowej i ośw iatow ej. A by brakowi 
tomu zapobledz, oddawaa m yślano nad stw orz#- 
nlom podobnych organizacji na Ś ląsku , sagar- 
niętym  przez Czechów.

Zrealizow anie takiej m y ś li nio natrafiło
by na trudności w żadnera państw ie prawdziwie 
konstytucyjnem . N iestety! C zesko-słow acka  
republika w poszanowaniu swobód narodowych  
1 wogóle lega ln ych  środków postępow ania, nio 
pragnie dorównać naw et zacofanej A ustrji 
przedwojennej. A w ięc w sobotę, 22. ub. ra. nau
c zy c ie le  p o lscy  w liczb ie  300 z jech a li s ię  w 
czesk iej c zę śc i C ieszyna, aby zaw iązać s ię  w 
tow arzystw o ośw iatowe, na co otrzym ali po
zw olenie krajow ych władz czesk ich  z Opawy. 
Tymę i  asem  m lejsoow e w ładze czesk ie  w Cie
cz.; ie uu d opu ściły  do tego najlegaln lojszego  
w 6 wi ■■ ii* wiecu.

D zieje s ię  to wtedy, kiedy w W arszawie  
bawi dńlogaoja czeska, która poraź Wplewszy 
ed czasu  zatargu polsko- czesk iego  przy/,naje,
— ie  Polakom  sta ła  s ię  na Ś ląsku  C ieszyń
skim  krzywda. Jak może rząd czesk i w ysy łać  
do W arszawy delegację z grzecznościam i, gdy  
rów nocześnie w Zugłęblu szerzy się  torror l 
ucisk  polskości? — W ytłum aozonle jo s t  jedno  
tylko: sto l.ny  przód nową in trygą czesk ą . Cze
chów zm usza do szukania porozum ienia z P o l
ską zarówno zew nętrzua jak  i w ew nętrzna sy 
tuacja i przem ysł ich  przechodzi p rzesilen ie , a 
znac/.ouio zagrauicą zniża, podczas gdy zn acze
nie P o lsk i rośnie.

QdjzRoüMa QDjenns*
W Traktacie Wersalskim (art. 231) 

Niemcy uznały, ie  s.i sprawcami wojny 
światowej i ponoszą odpowiedzialność za 
straty i szkody, poniesione wskutek woj
ny przez obywateli pań;tw stowarzyszo
nych. Aneks 1 do art. L8 2 Traktatu w p.
5 wyszczególnia straty, poniesione na 4y- 
ciu i zdfowiu przez wo,skowvch państw 
sprzymierzonych i stowarzyszonych, któ
rzy walczyli z Niemcami poJcias wojny 
światowej, oraz odszkodowania dia rodzin 
po poległych i zaginonych bez wieści, 
dla których ci wojskowi byli podporą. 
Wysokość odszkodowań obliczona będzie 
według skapitalizowanej wartoś:i tych rent 
Itp. w dn:u uprawomocnienia się Trakta
tu, a to na podstawie obowiązujących'w 
tym terminie tary! i.ancuskich.

PolaPa.la”  pSn^fw" sprzymierzone 
i s tow arzyszone  ma praw o do odszkodo
wań, płynących z mocy T rak tatu  Wersal
skiego, z tej czyści swego terytorjum, któ
re stanowiło były zabór rosyjski i zna jd o 
wało się w stanie wojny z Niemcami od 
wybuchu w jny światowej z j  tych oby
wateli, którzy ponieśli  uszczerbek na zdro
wiu w arrnji rosyjskiej podcta3 wojny, o- 
raz za rodziny po poległych, zmarłych z 
pow odu  chorób, nabytych na wojnie i za- 
g  trouych bez wieści, o ile byli oni ży
wicielami swych rodzin.

Odiośne preteusje do Niemiec, w 
myśl postanowień Traktatu Wersalskiego,

Śląska zwlerzchniczych praw na rzecz kró
la czeskiego, Jana Luksemburga.

Odtąd j  jż  zupełnie rzadko z dzieja
mi zorganizowanej Polski, P o ls k i Jagiel
lonów i okresu ściśle elekcyjnego wiążą 
się dzieje Śląska. Wiemy n?. i ż  pewien 
wpływ na sprawy państwowe polskie po
siada za Ludwika Węgierskiego Włady
sław ks. opolski, działający jako namie
stnik królewski. Władysław IV, rokując z 
Francją w s p r a w ie  wzięcia przez Polskę 
udziału w wojnie trzydziestoletniej doma
ga się wzamian za to przyznania Polsce 
całego Śląska.

Wogóle Polska po utracie wpływu 
na Slisk, którego losy raczej S] związane 
z losami państwa czeskiego, stara się o 
odzyskanie pewnych chociażby skrawków 
ziemi ślą kiej. Wykupuje więc i przyłącza 
baięstwa: siewierskie, oświęcimskie i Z a
torskie. Reszta zaś Śląska po wymarciu 
ostatnich książąt z rodu Piastów (aa Ślą
sku Piastowicze najdłużej się utrzymali) 
staje się fkładową częścią królestwa cze
skiego i wrai z Czechami dostaje się ped 
panowanie Hłbsburgów i wchodzi przez 
Czechy w ściślejszy związek z Austro- 
W“gram5.

W okresie wojen o sukcesię austrjąc- 
ką i siedmioletniej (poło wa XVill stulecia) 
Polska jest tylko biernym widzem walki
0 posiadanie Śląska, walki toczącej się 
między Austrją i Prusami. Uwieńczeniem

. tych walk jest podział Śląska na dwie nie
równe części: mała część Śląska pod na
zwą księstw Cieszyńskiego i Opawskiego 
pozostaje przy Att3trii, olbrzymia zaś re
szta z Raciborzem. Opolem, Wrodawiem
1 Głogowem zostaje przydzielona do rras .

Odtąd aa Śląsku zaczyna s u  cara*

muszą być przedstawione przez sprzymlor 
rzoną Komisję Odszkodowań w Paryin 
przed dniem 1 maja r. b.

Celem ustalenia tych preieusfl, wy
pływających z praw Polaki do odszkodo
wań od Niemiec w myśl Traktatu Wersal
skiego, Prezydent ministrów i ministei 
spraw zagranicznych w poroznmicai z mi
nistrami: spraw wojskowych i spraw 
wewnętrznych i prezesem Głównego 
Urzędu Likwidacyjnego ogłosił dn. 23 
listopada ub. r. rejestrację, utórą wyko
nywa Departament VII Gospodarczy M. S. 
Wojsk.(Sekcja Wojenuo-LikWidacyjna) przy 
pomocy innych organów tegoż minister-, 
stwa. Wiela osób, klóre powinny były 
zgłosić swe preteusie, nie uczyniło te«o 
dotychczas bądź przez nieświadomość, bądź 
przez opieszałość. Społeczeństwo nie zda
je sobie oprawy z doniosłości rozpoczętej 
akcji, a tyirc.ascm przewidziany przez 
Traktat Wersalski termin jest bardzo bliski.

Wobec tego ministerstwo spraw woj
skowych ogłosi na prowincji powtórną 
rejestrację, poczynając od dn. 7 l itego. 
Wszystkie urzędy gminne, magistraty i o* 
ficerowia ewidoucyjni otrymali osobna ar
kusze rejestracyjne dla wojskowych i o- 
sobna dla rodzin poszkodowanych. Urzę-f 
dy to udzielą zainteresowanym szczegó
łowych instrukcji, jak mają wypełnić k v >  
st onarjusze 1 co x nimi uczynić. Niechaj 
nikt z poszkodowanych nie utraci 
ści zgłoszenia swych pretensji.

W Łodzi uzupełniający przegląd in
walidów z powiatu rozpoczyna się 14 lu
tego i tiw^ć będzie 1 dzień, poczeni ko
ni sj a przejedzie do Tuszyna na 1S lutego. 
Mieszkańcy m. Łodzi, podlegający temu 
przeglądowi otrzymają za pośrednictwem 
policji imienne wezwania na przegląd i  
terminem od 14 lutego począwszy.

_ *****'

Podział na kntegoiję pet* 
niących służbę wojskową.

Ogłoszono rozporządzenie min. spraw 
wojskowych w aprwie podziała osób peł
niących obecnie służbę w wojsku na ka
tegorie.

Na mocy tego rozporządzenia do 
wejska stałego należą iołnierze, urodzeni 
w latach: 18^8, 1899 i 1930, którzy w ar
mii polskiej, formacjach poi»klcli. lub w 
b. urmjacy zaborczycn nie przesłużyli łącznie*

a) d*óch lat, o ile nie mają przy
znanych praw służby jednoroczna.;

b) jednego roku, o ile mają przyzaj« 
ne prawa służby jednorocznej.

Skoro żołnierze wymienionych w § 1 
roczników, pełniąc nadal służby czynną, 
przekroczą terminy oznaczone w § 1, będą 
automatycznie zaliczeni do rezerwy, pozo
staną jednak w szeregach, aż do demobi
lizacji.

Roczniki, pełniące» obecnie służbę w 
wojsku, należy uważać jako powołane do 
uzupełnienia armji do stanu wojennego,

bardziej ugruntowywać wpływ niemitcki: 
kościół, szxoła, urzędy—oto narzędzia tei 
jednej myśli naczelnej, by zdusić p o l ik o ić  
Śląska, przyod^ewając go szat* niemiec
ką. Pod tą jednak z pozoru powłoką niem
czyzny tlała słaba zrazu Iskierka p e łn o 
ści, która z biegiem czasu pod w pływ em  
ruchu wolnościowego i narodowościowego 
stopniowo się wzmagała, aż wreszcie wy
buchła wspaniałym płomieniem pstrjoty- 
zmu i mocą uświadomienia narodowego. 
Zanim miała być rozstrzygnięta sprawa  
politycznej przynależności Śląska do Pol
ski, dokonać się musiało odrodzenie na
rodowe ludu śląskiego « stwierdzenie je
dności ideowej z całym narodem polskim.

Kwestja Ś lą sk a , jako sprawa preten
sji polskich do taj etnograficznej części 
Śląska, która została narodowościowo pol
ską. to znaczy do Śląska Górnego i Cie
szyńskiego wypłynęła nie tak  dawno, b a  
w  c z a s ie  wojny powszechnej. Opierając 
się bowiem na 12 punkcie orędzia Wilso
nowskiego, domagaliśmy się i zre sz tą  z u 
pełnie słusznie, aby te c z ę ś c i  SIąskz, któ
re posiadają b e z s p r z e c z n ą  przewagę ży
wiołu polskiego zostały włączone w gra
nice p a ń stw a  polskiego. Przemożna koali
cja u zn a ła  jednak inny punkt widzenia:

1) Śląsk Cieszyński mianowicie po
d z ie l i ła  pomiędzy Polskę i Czechy, C z e 
c h o m  oczywiście dając więcej wraz z ca
ły m  Karwińskim okręgiem węglowym;

i) Ra Śląsku Górnym zaś iarządziła 
plebiscyt, t. « •  większość ludu przez gło
sowanie ma orzec, czy Śląsk Górny ma 
należeć do Niemiec Ciy te i do Polski.

tD. c. n.) /



a  trian o w ic ie . a) roczn ik i o d  1897 do 1890  
w łócznie —  jako p ow ołano  z rezerw y, b) 
roczniki od  1889 d o  1880  w łącznie —  jako 
p o w o ła n e  z ob ro n y  krajowej,, c) roczniki  
o d  1879 do  1870  w łącznie ,  oraz roczniki
1901 i 1902—,akc powołane z pospolitego 
ruszenia.

Z dniem 1 stycznia 1921 roku należy 
jaliczyć: -a) do Wojska stałego roczniki 
1900 i 1901 oraz tych mężczyzn z roczni
ka 1893 i 1899, którzy powełani do czyn
nej służby wojskowej nie przeslntyli okre- 
6ii czasu wskazanego w § 1; b) do rezer
wy roczniki 1899 do 1891 wl?,cznie; c) do 
obrony krajowej roczniki 1890 do 1831 
włącznie; d) do pospolitego ruszenia rocz
niki 1*8') do 187x włącznie, oraz roczniki
1902 i 1903.

P r z e m y c a n i e  m a r e U  

p o l Ś H i c I ? .
e> »

Marlci polskie wywożone są zagra
nicę w ogromnych ilościach na spekula
c j i  a Juk płosi w ieić, równiei dla rzf\- 
d u  niemieckiego, który gromadzi zapasy 
waluty polskiej w colu stałego obniżania 
jej lęursu na giełdach zagranicznych.

Przemycanjem trudnią się i kieru
ją  niem bynajmniej nie tylko iakies ob
skurne, chałatowe postaeio, ale czasem  
i banki, jak to widać z dochodzeń wszczę
tych rirzez prokuratorję przeciwko w ła
ścicielom  banku pl\ M. Stadthagen w 
Bydgoszczy. .

Sprawa wypłynęła przy sposobno
ści śledztwa przeciwko firmie „Dom 
liardlowy bracia Mazur i Sp.u w B yd
goszczy (posiada siedziby w Warszawie
i-odzi,-Gdańsku i Lwowie) podejrzanej o 
paskarskie śrubowanie cen.

l ’rzy badaniu ksiąg tej firmy oka
zało się, że mimo miljonowych obrotów 
i  zagranicą niema najmniejszego śladu 
nabywania obcych walut, ani też nie 
widać jakim sposobem należności .zagra
li;«^ bjrly pi**/. lą firiuą f>KŁ*luMfcywaan.
Wyjaśnienie znaleziono, gdy policja z 
Tczewa nadesłała protokóły zeznań przy
łapanej szajki przemytników. Okazało 
się, że między Tczewem i Gdańskiem  
operuje—złożona z 9 ludzi z Basendow- 
sliim na czele.

Bank ów miał zorganizowany s y 
stem zabezpieczający sumy, powierzane 
Basendowskieinu i wspólnikom w ten 
sposób, żo przemytnicy składali w ban
kach gdańskich odpowiednie kaucje i 
otrzymywali piemądzo dopiero po w yle
gitymowaniu się  awizami tych banków. 
Interes szedł bardzo gładko, aż do cza- 
eu kiedy syn Basendowskiego, otrzyma
wszy do przeniesienia półtora miijona 
marek, wziął jo i więeej się nie pokazał. 
Kaucja ojca i poprzednio zarobione pro- 

. wizje przepadły.
W każdym razie z aktów wynika, 

żo bank _M. Stadthagen“ (właściciele 
Maks Szamotolski, Karol Tańcz i Hans 
Meyer Duhreniroth) przemycił do Gdań
ska 10,550,000 mk. polskich.

Jest to naturalnie tylko jedna z 
wielu furtek, przez kt^re waluta polska 
ucieka zagranicę.

Ruch zarobkowy.
Z a  Z w s ą z h u  p r a c o w n i k ó w  

ł r i i i i K f i j s t r ^ G h i
O d b y ło  s ię  ro c z n e  O  .ó!ne. Z e b ra 

nie c z ło n k ó w  Związku Zawodowego pra
cowników tramwajowych P ols1 i oddziału 
w Łodzi. Przewodniczył o b . St. Kowal-

i, sekretarzowali ob . A. Kochański i 
**• K asp rzak . Po o d c z y ta n iu  i p rz y ję c iu  
sp ra w o z d a n ia  z działalności z a  ro k  1920 
p rz y s tą p io n o  d o  w y b o ró w  n o w e g o  Z a 
rz ą d u  Z w i,u iiu . W y b ran i z o s ta li  c z ło n 
kowie! p rz e w o d n ic z ą c y  Z w iązk u  o b . S te 
fan  Płuciennik, z a s tę p c a  p rz e w o d n ic z ą 
c e g o  o b . S ta n is ła w  R atajczyV , s e k r e ta r z  
ob. A le k s a n d e r  K o c h a ń s k ą  z a s tę p c a  s e 
k re ta r z a  o b . P a w e i M ic h a łk ie w łcz, s k a r b 
nik, ob . Z y g m u n t Małowiejskl, c z ło n k o 
wie: B o le s ła w  N o w ak o w sk i,, T o m a sz  
S z k la re k , S ta n is ła w  S m o le c , Albert 
C :.ich e l, F e lik s  P a im o w sk f , A le k s a n d e r  
J ę d rz e je  w eki,! J a n  L e c h , J a n  T e rle c k i, 
B ro n is ła w  T u rsk i, W acław  Wó&ifc. 1

Po złożeniu szeregu wniosków na
tury zawodowej i w sprawie polepszenia 
bytu, postanowiono zwrócić się do dy
rekcji K. E. Ł. o podniesienie pensji 
zasadniczej o 75#, a Czynszu komorniane- 
go o 10;

W “końcu złożono następującą re 
zolucje: „Na rocznem ogólnem zebraniu, 
pracownicy tramwajów miejskich uchwa
lają jaknajenergiCzniejszy protest prze
ciw polityce aprowizacyjnoj naszego 
rządu, a w szczególności Ministerjlim 
Aprowizacji Łodzi i za skut i, wynika
jące z powyższego czynią odpowiedzial
nym rząd i Ministerjum Aprowizacji*.
Z a ła tw ie n ie  p o r l w y i o k  w  p r z e *  

r a s fś ia  G ó r n ic z y m .
Na zebraniu jrrzedsiawicieH Rady 

Zjazdu Przemysłowców Górniczych oraz 
Przedsfawicieli Związku Górników Zjedna* 
cienia Zawodowego Polskiego, zgodzono 
si* przekazać sprawę okreśUnia podnie
sienia procentowego stawek, zawartych w 
artykule 5 u:aowy z dn. 12/X 1920 r. 
rozsirzygnięciu Supercrbitra R:ądu, orze
czeniu którego poddadzą się całkowicie.

Główny Inspektor Pracy zaś upełno
mocniony przedstawiciel Rządu, orzeka: 
. Aczkolwiek wzrost drożyzny od dnia 1/X 
1920 r. do dnia 1/1 1921 r. według wyka
zu Urzędu Statystycznego w Będzinie wy
nosił 97 proc., tem n ii imniej wobec br. * 
ków aprojwizacyjnych, jakie dają się odczu
wać przy wydiivaniu deputatów robotni
czych w Zagłębiu Dąbrowskie»!, oraz wo
bec tego, 2e wzrost drożyzny daje się od
czuwać i w miesiącu bieżącym, uznaje za 
rstcz możliwą podnieść stawki, określone 
w art. 5 umowy z dnia 12JX 1920 roku o 
125 proc., przeto uważam, źe propozycja 
przedstawicieli Rady Zjazdu Przemysłow
ców Górniczych, wynoszącą 100 proc., je^t 
za mała, żid&nie zaś Związku Górników 
Zjednoczenia Ztwodowe^o Polskiego, wy- 
nosrące 150 proc, jest za dużu*.

Oświadczenie powyższe przyjęły obie 
strony i tym sposobem zatarg w przemyśle 
gófuiczyiu został załatwiony,

Sprawy robotnicze
Zebranie EatSy Okręgawej 

P o l s .  Z w i ą z k ó w  Z a t f d d .
W niedzielę, t. i. 6 lutego b. r. o 

godz. 10 rano punktualnie odbjdzio się 
zebranie Rady Okręgowej Polskich Zwią
zków Zawodowych przy ul. Głównej 31. 
Stawcie się, obywatele licznie. Sprawy 
ważne. Pożądana by była obecność 
posłów.

Zakończenie sirajku a lokaut 
na Kolejkach Dojazdowych.

(c) Wczoraj, o godz. I w pcjudnie w 
lokalu Oln*. Kom. Zw. Zaw., odbyła się 
znów konferencja Komitetu Strajkowego, 
wyłonionego na ogólnej kerfarencji wszy
stkich Zw. Zaw. vv dniu 24 stycznia br., 
przy obecności delegata I^inistersf.wa 
Pracy p. Tadeusza Ular.owskie^o, w 
sprawie zakończenia strajku na Kolej
kach Dojazdo’wycb.

Na konferencji tej przyjęto "nastę
pujące punkty, jako podstawę do uru
chom ienia Elektrycznych Kolejek Dó* 
jazdowyCh:

1). »Sprawa zwolniena* kol. Rych- 
tera, przez dyrekcję Ł.E.K.D. podlega 
rewizji przez Min. Pracy i O. S. w po
rozumieniu z M. K. Z. Przez ten Czas 
kol. R /chter korzystać b;dzie ze wszy* 
stkich świadcz, ń i poborów z uwzględ
nieniem ewentualnych podwyżek.

W razie decyzii o usunięciu kol; 
Rychter otrzymuje 3-ch m iesięczne w y
nagrodzenie, począwszy od daty ogło
szenia o zapadłej uchwale do publicz
nej wiadomości;

•2) sprawa oskarżeń p. Gerlicza przez 
Zarząd Ko’a Prac. Ł K. D. będzie przez 
niego podjęta w bezpośrednim kontakcie 
z Rządem".

Po podpisaniu tej umowy, o godz.
3-ej po poł., odbyło się zebranie ogółu 
pracowników, na którym j e d n o g ł o ś 
n i e  aprobowano uchwałę Komisji, oraz 
uchwalono w dniu 4 lutego, tj. dziś 
przystąpić do pracy z tem, i a  prace

przygotowawcze do uruchomienia Kole
jek zaczną się z&raz po zebraniu, tj. w 
czwartek wieczór. Potem  uchwalono 
wydalić ze związku wszystkich łami
strajków, oraz kilka pomniejszych 
wniosków. Po odbytem zebraniu del. 
Min. p. Ulanowski, udał się do War
szawy, aby powiadomić Rząd o rezul
tacie konferencji l zlikw dowaniu strajku 
oraz, aby w sobotę wrócić z  pełnomoc
nictwami dla dalszego prowadzenia li
kwidacji strajku.

Przed wyjazdem jed. ak p. Ulanow
ski, dowiedziawszy się, iż niektóre ob- 
jekty Kolejek Dojazdowych są obsa
dzone przez policję, udał się natych
miast do głównej komendy policji, gdzie 
wydał' odpowiednie zarządzenie, aby nie 
czyniono przeszkód robotnikom, którzy 
powrócą do pracy. W ten sposób, zda
wałoby się, iż strajk został załatwiony 
ku ogólnemu zadowoleniu. 

v W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
It dyrekcja, K. D„ powiadomiona o re 
zultacie konferencji i ęnęci powrotu do 
pracy, odbyfa posiedzenie, na którem 
uchwalono n i e  z g o d z i ć "  s i ę  n a  u* 
m o w ę  p r a c o w n l k o w ,  d l a  t e g o ,  
ż e  z o s t a ł ą  o n a  z a w a r t ą  b e z  
z g o d y  d y r e k c j i ,  oraz z tej racji, iż 
Zarząd Koła Prac. Ł. K. D., który pod
pinał msmorjał, oskarżający p. Gerliczn, 
został oddany pod sąd, więc do czasu 
¡rozprawy sądowej członkowie tegoż 
Zar?ąd.U nie będą przyjęci do pracy. W 
tym też duchu wydane zostnły sluźbic 
i kierownikom remiz tramwajowych od
powiednie rozporządzenia — nie wpu
szczania dziś robotników do pracy.

Widzimy zatem, ii  dobrń wola pra
cowników ryciiłego zakończenia zatargu, 
trafia na opór dyrekcji K D., i że z tą 
chwilą strajk uważać nalepy za skoń
czony, a dalsze fas^.robncia r a  Kolejkach 
Dojazdowych, należy uważać za l o 
k a u t .

Bez względu na dahzy obrót spra
wy trzeba zwrócić uwagę na to, iż 
także postępowa nie dyra cji K. D. może 
doprowadzić do rozgoryczenia wśród 
ogółu robotników, i ia  może pociągnąć 
za sobą wywołanie strajku generalnego, 
uchwalonego przez ddegaiów  wszyst
kich Zw. Zawodowych.

Sądzić nałoży, iż tembardzlej In
gerencja rządu jest tu potrzebną, i ta  
p. delegat Ulanowski, po powrocie z 
Warszawy, wykorzysta przysługujące mu 
pełnomocnictwa.

O zakazie puszczenia w ruch Ko
lejek Dojazdowych wydanym pr^ez dy
rekcję, został p. Ulanowski dziś rano 
uwiadomiony telegraf.czr.ie.

2  Rady Miejskiej.
S t r s j k  s z p ifa ln ik ó w  z a ż e g n a n y .

Rozpoczęto wczorajsze posiedzenie  
Rady Miejskiej od przyjęcia wniosku 
nagłego Magistratu w sprawie podwyż
szenia opłat za leczenie w szpitalach 
miejskich i obcych.

W związku z żądaniem podwyżek, 
wystawionem przez pracownii.ów Szpi
tali prywatnych popartem groźbą straj
ku, zarsądy szpitali: Kochanówka, Anny- 
Marji i Poznańskich wystąpiły da Magi
stratu, którego kosztem przeważnie się  
utrzymują, o podwyższenie opłat za 
chorych.

Na wniosek Magistratu uchwalono, 
wobec tego, zatwierdzić żądane stawki, 
podwytszając je o 70"8o^.

Tak, więc kosztem m usta, strajk w 
szpitalach prywatnych został zaiagnany.

O b r a d y  b u d ż s t o w e ,
Na pierwszy ogień szczegółowych  

debat nad budżetem — poszedł Wydział 
Opieki Społecznej, który gorliwie ata
kowali rr. Chwalbiński z pastorem Ger
hardem i Mlncbarg.

Pierwszy z nich, były pracownik 
tego wydziału, jako znawca spraw Opie
ki Społecznej, zaatakował ją ze strony 
fachowej zarzucając, iż wydatki na per
sonel, potrzebny do rewindykacji kosz
tów leczniczych i zapomogowych, wyno
szą więcej, aniżeli wpływ z tego źródła. 
Okazało się jednak na zajadzie cyfr, 
przytoczonych przez ławnika Macińsi.Ic- 
go, *e radny jest w grubym błędzie. _

U e ió n io n d  m n ie js z o ś ć .
Radny Mincberg, w imieniu frakcji , 

żydów-ortodoksów, która, mimo soli- ' 
daryzowania się w sprawie ławników i 
sądowych i nie załatwienia Je) dotąd < 
przez Radę, był na wczorajszem posie
dzeniu obecny — nie mógł sobie odmó
wić przyjemności złożenia oświadczenia, 
iż jego frakcja będzie głosować przeciw 
zatwierdzeniu »^mierzeń W. Opieki Społ. 
ponieważ w Wydziale tym źle są trak
towani i usuwani pracownicy żydzi, że 
upośledzana ludność żydowska i insty
tucje żydowskie, uciekające się do po
mocy Wydziału.

Nie mógł wszakże uciskany radny, 
na żądanie Magistratu, przytoczyć ani 
jednego konkretnego faktu.

R e fe r e n t  k o m is ji .
Po oświadczaniu r. Jaranowskie^o, 

i e  Wydział Opieki zrobił wszystko, cze
go od niego można wymagać, wzglę
du na obecne nader trudne warunki —* 
przystąpiono do rozpatrywania poszcze
gólnych pozycji budżetu.

I wtedy Rada miała możność prze
konać się, jak utalentowanych i świa
domych rzeczy posiada referentów: ani 
generalny referent i przewodniczący 
radzieckiej komisji skarbowej — r. Dra- 
barek, ani też zastępca jego referent — 
radny Ł ;cki, literalnie ani na Jedno py
tanie nie umieli Radzie dać rzeczowych 
wyjaśnień.

Aby im dać możność choć powie
rzchownego obznajmienia się z materia
łem, przewodniczący r. Kern po przyję
ciu wpływów i pierwszego tytułu wydat* 
ków, obrady odroczył.

F a r a i p u s z H i .
D z ie c k o . '

P rzyszło  to brudno, bez butów, obdarts
i spoglądało  lęk liw ie  dokoła:
oczy  zuużeniem  iy c ia  w pólotw ajte_.
Trocka p iy n ę ła  z tlnicciunego czuła.
C hłopię... m aleństw o, ot, powinno J e s ie ia  
żyć zabaw szczęściom , nie kaleczyć dłonie  
w pracy, co chwyta,' jak  ie ia zn o  kioszoze... 
spuć winno cicho na matki swoj łon ie,

a nie na bruku zainarzłym  ulicy...
Matka umarła, o jc iec  gdzieś zabity..,
K tó ł  z ludzi zm ierzy o tch łań  tajem nicy, 
której ślad  je szcze  w twarz dziecka a ie  w ryty ł
C zyliż odtrącić w ynędzniałe ch łop ię, '-5 
by fa la  nędzy zgn io tła  j e  zdradziecko, 
aż m yśl serdeczną szatan  zeń jw yżłop le , 
aż  s ię  zbrodniarzem , łotrem  stan ie  dziecko!
Naród, co w iy c ia  człow ieczego  w iośnie 
m łodą pierś nędzą bezden ną  napawa, 
nio bacząo ua to, co w dziec ka  m yśl w rośnie, 
w p rzy sz ło śc i łotra sądzić  nio ma prawa,

^  CwlorW

K a l e n d a r z y k

D ziś Andrzeja 
Jutro Agaiy
Wschód słońca, 
Zschód .
Wschód księżyca 
Zacnód *

7 m. 41,
4 m. -17
5 m. 53 
7 m. 05

— Znów brak węgla w Elektrowni. 
Wskutek braku w.;gja Elektrownia w 
dalszym ciągu zmuszona Jest w 6obotf?, 
dn. 5bm . Wyłączyć: i)  wschodnią dziel
nicę miasta, ograniczoną ulicami: Prza«> 
jazd od wschodnie.j granicy nrjiosta do 
Sienkiewicza — S cnkiaw iczs, Boczną. 
Sw. Emilji, Kilińskiego do południowej 
granicy miasta, 2) część miasta ograni
czoną ulicami: Kilińskiego od Kolejnej, 
Dzielną, Targowym Rynkiem, Cegieł- 
nianą, Kilińskiego, Brzezińską, Luto
mierską aż do zachodniej granicy, z a - /  
chodnią granicą miasta do Ogrodowej, 
Ogrodową, Nowomlejską, Pomorską, 
Wschodnią do Dzielnej*

— Artykuł 5 nowej Usta\fy o Ochro
nie Lokatorów. Ze sfer miarodajnych 
(urzędowych) komunikują nam: Artykuł
5-ty nowe] Ustawy ojDęhronie Lokato*
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?ów, który nakłada na lokatorów częfć 
kosztów na utrzymanie domu nie moia 
być n&r«ć« stosowany, poriew iż wyja
śnienia i uzupełnienie tegoż  bidzie w 
naib'.i asej przyrzłoici oprą owone przez 
odnośne ministerja. Wobec te?o wszel
kie opłaty £qdana przez właścicieli 
realnoici «», bezpodstawno t n eprawne.

— Słuszne I uzasadnione obawy. 
J iden  z czytelników naszycn w IściO 
do redaheji donosi, ie  w tych dniach 
przy ul. Ro(sicirt9 'lej 33, skradziono bie- 
łuny za 40 tys. mk. Winnym kra^lzleiy 
o' azeł się 17 letni handlarz papierosów, 
Józef Gruszczyński, którego też aresz
towano.

Wobec tego  autor listu zada ja  py* 
tanie: na co wyrosną te całe szeregi* 
mul rów I wyrostków, uprawiających 
ewobodnie sprzedaż papierosów i słusz
nie dowadzi, ia  władze winr.y stanowczo 
handel papierosami oddać inwalidom 
wojenny*. W przaeiwnym ra7ia — han- 
d 1 i apiarosami sprowadzi całe zastępy 
dzieci na drogę zupełnego zepsucia, a 
na tem ucierpi społeczeństwo.

— Sługi na plelłlacyt. Na. zabawie 
Slowarzjazoriia t»ług katolickich zebrano 
405 rak. na plebiscyt górnośląski.

I  źytin orssnlzacj! R. P. 8.
l e b r s n i s  d s r o o ^ n a  MPSfł.

Dnia I-i lutago o godz. 3 pp) 
w sali Polsk. Zw. Zaw. (Główna 31. 
odbędzie siq roczne ogólne zebranie 
delegatów organizacji NPR. w Lo
dzi. Porządek obrad zebrania:

\ )  Odczytanie protokułu. 2)Spra- 
wozdanio z działalności Zarządu.. 3 
.Sprawozdanie kasowe. 4) Wybór Za

rządu, Komisji rewizyjnej i rozjem
czej, 5) Wolne wnioski. Zarządy 
dzielnic i kół—obowiązane są naj
później do dn. G lutego złożyć w  
Sekreterjacie listę wybranych dele
gatów, dla których przygotowane 
zostaną legitymacje, upoważniające 
ich do wzięcia udziału w zebraniu 
i głosowaniu.

Z e b r a n ie  Z a r z ą d u  
O k - ę t j c i s a g o ,

W niodzielę, dn. 6 lutego, o g
11 rano w  Klubie NPR. (Piotrkow
ska 91) odbędzie się zebranie Za
rządu Okręgowego NPR.

Z e b r a n i e  Z  r z ą d u  H P * 3 .
W piątek, dn. 4 lufaeo, o godz. 7 

wiecz. w Klubie NPR. (Piotrkowska 91) 
odbędzie się zebranie Zarządu NPR. 
Sprawy ważne.

Teatr, muzyku I sztuka
Teatr Miejski.

D zisiaj .C hory z urojenia“ do lo z  roz" 
ńmlosaiui bijdzlo zrzoszonia intollgonctcto.

Jutro o godz. 4 po poł. po najn iższych  
cenach dla m łodzieży Szekspirow ska „Komodja 
omyłolc“, a o godz. 8 w lecz, na wldowiskn ludo- 
wom zam aszysty , sarm acki „Pan D am azy“ J. 
B liziiinkiego, kap italn ie lnkarnowany przez dyr. 
Z elw erowicza. Codziennie odbyw ają się  pełno  
próby 7, oryginalnego dramatu Z. W ojnarow
skiej pt. „N oc“, który będzie jedną z najb liż
szych  now ości naszej scen y . Głęboki, w strzą
sa jący  ton utwór utalentow ano] autorki obrazu- 
Jąo n iedolę naszego ludu roboczogo, rozgrywa  
s ię  na poddaszu w Izbie prolotarjaoklej. R eży
seruje dyr. Zolworowlcz.

K o m u n i k a t *
Pożegnanie Karnawału»

Towarzystwo Śpiewacze przy 
kościele św. Stanisława Kostki „Chór 
Marjański“, urządza w sobotę dn. 5 
lutego WIELKĄ ZABAWĘ TANECZ
NĄ w  Sali Handlowców Polskich 
przy ul. Piotrkowskiej 108. Pro
gram nader urozmaicony. Bufet ob
ficie zaopatrzony.— Początek o go
dzinie 8-ej wieczorem.

Żegnając Karnawał zarząd z ra
dością powita jaknajwiększą ilość 
łaskawych gości. Bilety do naby
cia w kasie Handlowców Polskich 
w dzień zabawy od godz. 4 po poł.

ZARZĄD.

l& O R O T & finikaft«
<V sobotę dn. 5 lutego r. b. o 

godz. 7-ej wiecz. w kancelarji paraf, 
odbędzie się OGÓLNE ZEBRANIE 
członków T-wa, a w niedzielę, dn. 6 
lutego o godz. 4-ej po poł. punk
tualnie w lokalu T-wa Muz. im. Szo
pena, Piotrkowska 92

WIECZÓR JUBILEUSZOWY
na kióre uprzejmie zaprasza człon
ków.

Znrzntl CMra pob iega  
przy hoSciils Sw. Krzyża-

Z ostatniej chwili
W y k o l e j e n i e  p o c i ą g u  n a  s t  

Ł ó d ź - F a b r y c z n a .
Dziś w  nocy o godz. 2 i p<3 

pociąg towarowy wskutek źle funk
cjonujących hamulców nie mógł być 
zahamowany. Słysząc rozpaczliwe 
sygnały zwrotniczy puścił pociąg na 
bocznicę, gdzie tenże natrafił na o- 
pór wagonu węglowego i nastąpiło 
wykolejenie. Skutkiem tego 8 wa
gonów potłuczonych, 30 wykolejo
nych. Z obsługi jedynie brekowy. 
Adam Czerwiński lat 28, zamiesz
kały Nowo-Kątna 4, odniósł kontu
zję ramienia, głowy i ręki. xNa 
miejsco wypadku przybył oddział 
policji, II  oddział straży ogniowej. 
Pogotowie oraz Naczelnik Straży 
ogniowej p. Grohman.

Odpowiedzi Redakcji.
P. L. Swineckiogo u p ra sza  siq o 

p rz y b y c ie  do R edakcji o g. 7 wiecz.

• • •

liii! » 1  

13 fiisjir,
O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E ,

LECZNICA LEKARZY SPECJALISTÓW
Piotrkowska' Nr. 67, drugie podwórze.

9-10 
10—11 
11-12 
11-12 
12-1
12-1 

1WJ-2I/J 
U—3 
2-8 
3 - 4  
3 - 4
3—4
4 -5

1*U—2ii 
I£11 »—lity ,

UWAGA:

d r .  G a r l lń s M  
d r ,  M a g d a lo k l  
d n . B u t k U w i a i  
d r ,  Ł u g o w a n i

d«*. O alncStl 
d r ,  A r ty f lk f a w lo s

d r .  G o ld b a r g  
d r .  S i tú a le  w ia ć
d r .  M ic h a l s k i  
d r .  M a r k a  
d r .  Jo fc ie l 
d r .  f i l i t t e l s t a « d t  
d r .  K s a « .  J a s i ń s k i  
d r .  G ła r i ) A « k l  
d r .  C z a p l io k l

1) Lecznic* o tw arta cedileń prćcz iwUt 
Ponda 60 mk. Operacje i opatrunki wczelktego rodzaju—od umowy.

th u o b y  oczu 
choroby wewnętrzna 
chor. skórne 1 wener. 
efaoroby kobiece 
char. wewcętrene 1 dtle- 

cln*e (płuc 1 iwe) 
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CUftr Snrcowy prn R?ir!*!e i?. Ktrlmlsrzn w toto!
urządza w ntcdzudlę dn. G lutego

Wielką Zabawę Taneczną
w sali Straży Ogniowaj ul. Sienkiewicza &  54.
Podczas zabawy przygrywać będzie orkie
stra Straży Ogniowej lleintzla i Kunitzera 
składająca sią z 28 ludzi pod batutą pana 

kapelmistrza HOJNACKIEGO.
Bnfef obficie zaopatrzong. Poaątc o godz. 3 p. p. 

Bilety na miejscu.
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Ziemi P iotrkow skiej, pow iat Ł aski

Z A R A Z  P Ü V a Z E B M A
Warunki listownie. Zw racać się do k ierow nika  
Szkoły Pow szechnej p, P io tra  T łuczka  w Zelowie.

Pierwszorzeilny ZaHłod RrMętKI Cywïlno-VJùlsküwy
M AJSTlU CECHOWEGO

S z a  E w l a k
(egz. od rokn 1898).

Piotrkowska 47 (róg Zielonej)
1t6 piętro, front.

P rz y jm nje p ie rw szorzędne  ro b o ty  cywilne i woj
skowe z własnego oraz powierzonego m aterja łu .  

■ — C e n y  k o n i i B r e n c y j» ® *

D nia -  b. m. na ul. 1’iotrkow" 
skiej zosti * zgubiona w atąt. 

ka od krakowskiego ubrnnf«. Ł»- 
saawy ?nalar.ca techce zwrócić z* 
n.-i^iodą 1000 mare^ na Sltnkle- 
Wftza'M, mtt, 17, Ornbo-wsłfn-#*- 
n lna. <22—1

G ustawa Baum ¿aguiilU 
port niemiecki, wydany 

Fjodzl.

204—2 Â

bę, bieliznę, futra, maazyny do 
azyoia, dywany, pł»cę najlepiej, 
Benedykta 28, m. 18, parter, La-* 
tnlk. 402-30

A urdjuaz Szybko zagnbił p»a* 
A  port nianaleekl,
ZtoditL
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412—5

Kastoslk J iz t f  zagubił paszport 
niemiecki, w ydany w Łodzi»

__________________________401—8
•jAurzaJttkl Józoi zAgubll pavzpart 

nlemieokl, wyd.tny w ŁodzL 
__________________________ 420—3
M  .Iinowska Janina z«goblła pa

szport rojjjskf,
Radogouzczu.

wydar.y 
421—3

Poszukuję S S ?
ewentualnie dwóch pokoi małych, 
oferty do adm. „Pracy* pod 
„Utuczycie!*- 425—I 
podfiec a Ro-nlja zagubili legi- 
1  t/m ację ehle ową na 1 o^-obę 
i kartę naftową, wydaną w tnagl- 
Stracie.___________________ 419—1

Poszukuję czeladzi
krawieckich, na sztukę i na dniów
kę, u l. (Sienkiewicza J« 71. Bo* 
le ^law M zera. _______ 377—1

Przyjmuje się ?,VbT-
liinę. drie?!aBe ub-anla 1 -wsiel
ki» roboty damskie po cenach 
nfzklch, ni. Targi wa ■>« ni. 1!?, 
3 piętro. _____________ j.93-3
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_ avéVl Mulich z»ĘntbH i'38i- 

p o rt polski, wyd*n y w Loózl.
4 0 5 -3

íí'jñ ta  J«n r.a^ubił lejitym icfu  
► 3 f ^iebo"'^. wy.i.irą a.-’ 8 iłiób.

z in tcra lń n  ; 
sprzedam, Wo- 

faw llkow skl.
S r z k y p c e
ad#
HTytieUki liobert zagubił pa.-zi ort 
■*- nli mieckl, wydany w Oosty- 

nln-e. - - -  Î591-5

O g ł o s z e n i a  d r o b n e . D o  s p r z e d a n i a
a. a . Kupnje "ss..

wydany w 
386—3

W a r s z t a t  ś l u s a r s k i
do sprzedanie, dowieiizicd się 
możn , K-nttantynowsi a We 20 u 
P aw lik  je W ici«._____  34d—5
Z a” Inęła dilew czynka d clo let- 

nla, brunitku, ubrina w siwą 
sukienkę i w  trepkach, nazyw» 
alę Józefa Tyllńska, k tjby  w ie
dział gdzie si^ takowa znajdujo 
nleoh zawiaiom l rodziców za na- 
cro d ł Górny Bruss. W Udysław
Tyllńakl._________________ ^ 2 4 -1

Inwalidów, 
szewców, 

przyjmule wazelkio repaiację i 
obstalunki po eenarfi przystępnych 
Piotrkowska 183. 403— Ł
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